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Pism o redaguje Komitet. W ydaw ca  i odpow iedz ia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski.

W ' A di es : R ed akcya  i A dm in is tracya  „Gazety pocztowej" w  Nowym  Sączu.

Preez z podelilebeami i fałszerzami wy bo reżym i!! i

Telegram: Wiedeń 30. kwietnia.
Statut Centralnego Związku funkcyonaryuszów 

poczt prowincyonalnych został przez władze zatwier­
dzony. Z intęy. uch raly powziętej na wiecu funkcyo­
naryuszów poczt nieeraryalnych w Rzeszowie dnia 
25. listopada 1900 r. będzie „Gazeta Pocztowa" or­
ganem tegoż Centralnzgo Związku dla Galicyi. Szcze­
góły podamy w Nrze 10. z dnia 15. .naja.

W  s a l i  K l u b u  u r z ę d n i k ó w  p o c z t o ­
w y c h  we Lwowie ul. P a ń sk a  Nr. 11. I. piętro, 
odbędzie się dnia 6. maja b. r. o godzinie 5 -tej 
po południu

V?altte . / g r i i a d z « n l t
w sprawie założenia „ L e c z n i c z e j  K o l o n i i  
P o c z t o w e j ^ ,  na  k tóre  tym czasow y K om itet 
tejże wszystkich P. T. Kolegów i Koleżanki 
niniejszem ma zaszczyt zaprosić.

S ta ry  Sącz, 30. kwietnia 1901 r.

W  imieniu tym czasow ego Kom itetu

Stanisław Kaniowski
C. k. Pocztm istrz.

Lwowska Tragikomedya 
Pocztmistrzowska.

Chwila wyborów  do Z w i ą z k u  P e n s y j -  
n e g o  zbliża s ię! Czas nagli!  Zaledw ie k ilka  dni 
dzieli nas  od dnia  w yborów  6-go m aja 1901 r. 
odbyć się m ających  we Lwowie, a gdy  dodam y, 
że n ieg łosu jący  osobiście, ale posy ła jący  swe 
k a r ty  g łosow ania  pocztą  m uszą  to uczynić  do 
dnia  4-go m aja  najpóźniej to zaledwie d z i e ń  j e ­
d e n  pozosta je  do ostatecznej rozw ag i  na  czyją  
przechylić  się s tronę. W y b ó r  nie by łby  wcale 
tru d n y ,  g d y b y  nie — jedno  »ąle« .

Takiego  za in teresow ania  się w yboram i, jak  
obecnie — nie było daw niej. Dziś w ystąp iły  do 
walki wyborczej dw a obozy, k tó re  w ybitn ie  s ta ­
nę ły  po stronie  dwóch o rganów  pocztow ych: n a ­
szej »G a z e t y  P o c z t o w e j *  o rg a n u  niezawisłych 
pocztowców c a ł e g o  zaw odu  i » P o c z t y «  o rg an u  
a u t o r y z o w a n e g o  S tow arzyszen ia  Kowalsczy- 
ków. »Gazeta Pocztowa« zajęła j a w n e  i j a s n e  
s tanow isko  i postaw iła  Kandydatów z r a m i e n i a  
Komitetu redakcyjnego, k tórem i są :

1. S ta n is ła w  K a n io w sk i
2. J a n  J a w o rs k i
3. S e w e ry n  B ry s iew iez

i poleciła tychże mężów, jako  na jgodn ie jszych  
zau fan ia  i m a n d a tu  Kolegów na  te s trażnice  z a ­
wodu w k r a j u  i w e  W i e d n i u .

Numeru 9-tego zwracać n ie  n a l e ż y ,  ale uprasza się o najszersze rozpowszechnienie!
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» P o c z t a «  jak o  o rg a n  a u t o r y z o w a n y  po ­
zostawiła  p o z o r n i e  adheren tom  wolną rękę  gło­
sow ania , S tow arzyszen ie  bowiem, k tó rego  jest 
o rg an em  w ydało  rów nocześnie  listę k a n d y d a tó w  
po leca jącą :  K o w a l e w s k i e g o  i t. d., w ysty lizo­
w aną  de lika tn ie  — p o  n i e m i e c k u  — ja k  na  
c. k. p a tryo tów  p rzys to i  i oczywiście u b raw szy  
się w togę » g e r m a ń s k ą «  i » s e n a t o r s k ą «  
oczeku je  p e w n e g o  z w y c i ę s t w a  (?).

Z da je  się jednak , że szanow na » P o c z t a «  
nie b a rd zo  jes t  pew n ą  w yn iku  walki wyborczej, 
bo  jej sz tabow cy chwycili się już  od dłuższego 
czasu  tak ty k i  wyborczej, o k tórej bez w strę tu  
i o b rzydzen ia  wspom nieć n iepodobna.

I  w tej to obrzydliw ej tak tyce  leży to jedno  
»al e«,  k tó re  w ybór  u trudn ia .

R ozum iem y sz lachetną  i jaw n ą  walkę, ale 
walki podstępne j — poparte j  nadużywaniem  pod­
pisów Kolegów na  obcych im odezw ach jakichś 
kom itetów, aby  tychże przez rozmyślne w p r o w a ­
dzenie w  błąd przec iągnąć  n a  sw oją  s tronę  i w ten 
niegodny sposób p o m n o ż y ć  ilość głosów na  swo­
ich k a n d y d a tó w  — albo jeśli to się nie uda , roz ­
bić swych przeciw ników  przez p o d s t a w i e n i e  
im innej listy k a n d y d a tó w  i w  ten n iegodziwy  
sposób z m n i e j s z y ć  ilość głosów listy przeci­
wnej tego po jąć  nie możemy.

T ak ą  jes t  lista p s e u d o - o p o z y c y o n i s t ó w  
a u t o r y z o w a n y c h  k a n d y d u ją c a : S o l e c k i e g o ,  
O r z e l s k i e g o  i K a n i o w s k i e g o ,  k tóra  nosi 
b e z p ra w n ie  podpisy Kaniowskiego, M eissnera  i Ste-  
chera , k tó rzy  podpisów  swych na  tej odezwie

i)

Muzykalna depesza.
P. CTh. E. W allis. — W olny  przekład.

Wielkie wzburzenie zapanowało w mieście Kings- 
moor. Urzędnik telegraficzny Jerzy Vincent zniknął 
w dzień biały. — Miał żenić się z asystentką przy 
telegrafie Fridą Freyer — i chcąc urządzić pomieszka­
nie podjął z banku 20.000 funtów (około 40000 koron). 
W  drodze napadło go dwóch znanych łotrów Turpin 
i Sikes — i pozbawiło wolności.

Gdy Jerzy wieczorem nie przyszedł do narzeczo­
nej, zdziwiła się ta niemało, zwłaszcza iż jakąś wy­
cieczkę uplanowali sobie. — Również zdziwioną była 
jego gospodyni oczekująca go z wieczerzą — najwię­
cej jednak dziwiono się wszędzie —- Jerzy bowiem 
należał do pilnych pracowników i zwykle najpierwszy 
ukazywał się w biurze.

Poczyniono odpowiedne poszukiwania — uwia­
domiono policyę — poruszono wszelkie sprężyny — 
w celu odnalezienia zaginionego. — Nadaremnie. — 
Dzień za dniem mijał bez żadnego rezultatu.

Panna Treyer cierpiała niewymownie. Złe języki 
zaczęły przebąkiwać — iż młody narzeczony chcąc 
uwolnić się od węzłów małżeńskich umknął bezpo-

u r o c z y ś c i e  z a p r z e c z y l i .  O ile spieszyli się 
au to row ie  tej odezw y ze z b a ł a m u c e n i e m  Kole­
g ó w  — m ogą dać m iarę  w yrazy  um ieszczone 
w odezw ie: »by w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  Z w i ą ­
z k u  s o l i d a r n i e  i b e z  w z g l ę d u  n a  w s z y s t k i e  
w y ż  w s p o m n i a n e  l i s t y  w y b o r c z e  z a ł ą c z o n ą  
o b o k  k a r t ę  w j ę z y k u  k r a j o w y m  w y s t o s o ­
w a n ą  p o d p i s a l i  i s t a m p i l i ą  m i e j s c o w ą  o r a z  
p o d p i s e m  n a c z e l n i k a  u r z ę d u  z a o p a t r z o n ą  
n atychm iast p o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m  (0. k. 
U rz ą d  pocztow y O k o c im )  wysłali«. — A więc 
zam iarem  a u to ró w  odezw y zeb ranego  »ad hoc« 
kom itetu  w yborczego było n atychm iastow e w pro­
w adzenie  w b ł ą d  K o l e g ó w ,  ab y  n ik t  nie miał 
czasu  się og lądnąć  i rozw ażyć  — a może dowie­
dzieć się o nadużyciu podpisów: S tech era , M eissnera  
i Kan iow skieg o! B o k tóżby  zresz tą  m ając  wysłać 
n a  gw ałt  »natychmiast« k a rtę  g łosow ania  ważył 
się p o d e j r z y w a ć  w tak  kró tk ie j chwili tak  pa- 
t r y o t y c z n i e  »w języku krajowyrn« w ystosow aną  
odezw ę o w s t r ę t n e  m a c h e r s t w o  w y b o r c z e !

O!  B iedna  Po lsko! U padłaś  n ierządem  
i wstać nie możesz — bo dzieci Tw oje m ają  
język  k ra jo w y  — n a  ustach!

N aszą  jes t  zasługą , żeśmy w c z a s  m o ż e  
m achers tw o o brzyd liw e  w ykryli  i zdarl i  m askę  
ob łudy  z tych, co n iezawaliali się w p łaszczu  pa- 
t ryo tyzm u i z tarczą  opozycyi iść do walki w y­
borczej n i b y  przeciw I Ć o w a le w s k ie i i iu .

Sądzim y, że jeszcze  na czas p rzes trzeg liśm y  
Kolegów p rze d  tym  t rze c im  obozem K o rs a rzy  w y ­
borczych, a jeśli k to  z W as Koledzy dał się

wrutnie. »Dobre« przyjaciółki przychodziły ją pocieszać 
— a biedna dziewczyna choć nie wierzyła w nikcze- 
mność taką — nie wiedziała czego się trzymać i do­
pomagała policyi ile była w stanie.

II.
— Tam do licha — klął Sikes drapiąc się w gło­

wę — przeklęta robota! Mamy ptaszka w piwnicy, 
pieniądze jego w szafie, a nic wydać nie możemy.

— Bądź cierpliwy — napominał Turpin. — Przy­
znaję żem się przerachował, ale któż myślał, że ten 
głupiec każe sobie dać same tysiączki! Teraz numeza 
te wszędzie są wypisane. Cóż poczniemy?

— Musimy czekać, Vincens dobrze schowany. 
Skoro się trochę sprawa przetrze, hałas uspokoi, opu­
ścimy miasto uwalniając go z piwnicy.

— Czemuż nie mamy zaraz umknąć?
— Nie bądź osłem Sikes! Mówiłem ci już, że 

każda stacya kolejowa jest pod nadzorem policyi. Jak 
dwaj tacy tęgie zuchy jak ty i ja objawimy zamiar 
siąść na kolej, uwiężą nas natychmiast. Dotąd nie 
mają nas nawet w podejrzeniu.

Sikes mruczał: — Piękna historya, tak mi się 
wydaje jakbyśmy na wieki mieli tu zostać. Za sześć 
miesięcy będzie to samo. Chciałbym żeby policya u- 
wierzyła, że on sam umknął niechcąc wejść w jarzmo 
małżeńskie. (d. c. n.)

„Bóg lubi lot olbrzymich ptaków —  nie tego gadu, co pełza!“ Słowacki.
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w b łąd  wprow adzić, co po w ta rz a m y  w sku tek  
b rzm ien ia  odezw y łatwo i bez winy mogło n a ­
stąpić, szczególniej w sku tek  nadużycia  podpisu 
Kaniow skiego niech zażąda  t e l e g r a f i c z n i e  zw ro tu  
lub  un iew ażn ien ia  swej przesłane j  natychm iast  
k a r ty  g łosow ania  i niech zażąda  d u p ’ i k a t u  
k a r t y  g ł o s o w a n i a  (Stimzettel) i na  niej poda  
tych K andyda tów , k tórych  m u p r z e k o n a n i e  w y ­
r o b i o n e  i s u m i e n i e  u c z c i w e  doradzi.

Jeżeli  s z t u c z k a  m a c h e r s k a  się powiedzie 
— będziem y św iadkam i nowej T r a g i k o m e d y i  
P o c z t m i s t r z o w s l c i e j !

Nie dajcie się Koledzy w prow adzić  w b łąd! 
Nie pozwólcie, a b y  zwycięstwo było po  stronie 
n iem ieck ich  lub fa łszyw ych  odezw !

Idźcie do u rn y  w yborczej, ja k  jeden  mąż 
i głosujcie wedle serca i sum ienia  na postępow ych 
i niezawisłych K an d y d a tó w  K om itetu  r ed a k c y j­
nego  »G a z e t y  P o c z t o w e j « :

1. Stanisława Kaniowskiego
2.  Jana Jaworskiego i

3. Seweryna Brysiewicza.

f  p r o s t o w a Y u i . a .

W ostatn iej chwili otrzymaliśmy od p. St. Kan iow ­
skiego, pocztmistrza ze Starego Sącza następujący list:

Szanowna Redakcyo!
Nadesłano mi z Okocimia v.ia Bogum iłow ice  ode­

zwę drukowaną u J. Styrny w Tarnowie opatrzoną 15 
podpisami, a między niemi zobaczyłem ku memu wiel­
kiemu, a przykremu zdumieniu i wyczytałem mćj podpis.

Ponieważ żadnym komitetom O kocimi  ko-Tar-  
nows ki m nie da łem  upow ażn ien ia  do podpisywania 
mnie na tegoż odezwach, upraszam o łaskawe umieszcze­
nie następującego załączonego sprostowania w najbliższym 
numerze „Gazety pocztowej":

Sprosto w an i e!

Oświadczam, że ani na posiedzeniach powyż poda­
nego komitetu nigdy nie byłem obecnym ani na um iesz­
czenie mego podpisu na odezwi e  t egoż k o mi t e t u  
nie da łem  mego pozw olen ia  i n ikt  n a w e t  ze mną  
w t y m wz g l ę dz i e  z podpi sanych  p i ę t n a s t u  się 
nie p o ro zu m iew a ł i mnie w ca le  o podpis nie prosił.  
Jeżeli podpis mój dostał się przez omyłkę,  w co mocno 
wątpię, zaznaczam, że podpisu mego te j odezwie  
udzi e l i ć  bym nie mógł  i nie udzielam, gdyż mam to 
s umi eune  przekonani e ,  że odezwa ta działać chce na 
szkodę naszych in teresów , przez udarem nienie  w y ­
boru listy postępowej, którą reprezentuje Kom ite t n ie ­
za w is łych  funkcyonaryuszów pocztowych. Jeżeli zaś p o d ­
pis mój umieszczono rozmyślnie p rzec iw  mej wiodzy  
i w o l i  — piętnuję to postępowanie komitetu, jako nieko- 
leżeński postępek i proste — lekkomyślne .. ..!

Stary Sącz, 24. kwietnia 1901.
Stanisław Kaniowski, 

c. k. poeztm istrz w Starym  Sączu.

W sprawie powyższego „S prostow an ia"  otrzyma­
liśmy bardzo cenny komentarz, który t«ż podajemy :

Zawiązał się w Okocimie nowy komitet (!) r e c t e  
Nadachow ski —  Orzelski i spółka*) i ogłosił sobie (?) 
listę: Solecki ,  Orzel ski  i Kaniowski ,  której znów 
jako aut or yzowanej  chodzi o udarem nienie  w yboru  
Kaniowskiego na p ierw szem  miejscu, aby to się tej 
lekkomyślnej spółce tern gładziej udało i chytro poszło, 
a n iew ie lk im  i może cudzym kosztem, n ad używ ają  
oni podpisu Kaniowskiego w b r e w  jego w ied zy  i w o l i !

Czy wybory te mają nas zawstydzi ć przed całym 
uczciwym światem! Oto do czego prowadzi niskie słu-  
ża ls tw o  !!! Gdzie własna godność — gdzie uczci we 
koleżeństwo ?!!!

Dalsze sprostowania.

Po rozesłaniu naszego „Nadzwyczajnego dodatku" 
do Nru 8. z dnia 24, b. m. nadesłano nam jeszcze dwa  
s p ro sto w an ia  dotyczące podpisów na odezwie komi­
tetu p s e u d o - o p o z y c y j n e g o  z Okoc i mi a ,  a mia­
nowicie :

Sprostowanie.

Niniejszem oświadczam, iż na posiedzeniu w Tarno­
wie nie byłem, żadnego udziału w niem nie brałem i ni­
kogo nie upoważniałem do podpisu mię na odezwie
i upraszam o umieszczenie tego mego oświadczenia w „Ga­
zecie Pocztowej".

Bobowa 25, kwietnia 1901.

St. Stecher, 
cl k. paeztm istrz.

Sprostowanie.

Rówaież i mnie przysłano odezwę z B o g u m i ł o w i e  
z a o p a t r z o n ą  mo i m p o d p i s e m,  chociaż do ż a d n e g o  
komitetu nie należałem, ani też nikomu nie dałem upo­
w ażn ien ia ,  aby mię na bądź  j a k i e j  odezwie podpisy­
wano.

Dlatego odw ołuję  publicznie mój podpis na wspo­
mnianej odezwie i proszę uprzejmie w następnym nume­
rze „Gazety Pocztowej" ogłosić moje odwołanie.

Limanowa 25. kwietnia 1901.

Apolinary Meissner, 
c. k. poeztmistrz.

W onec powyższych 3 -ech  sp ro sto w ań  P. P.
Pocztmistrzów: Ka n i o ws k i e g o ,  S t e c h e r  a i M e i s ­
snera ,  oczekując na razie d a l s z y c h  o d w o ł a ń  pod­
pisów zapytujemy co i kto zacz jest ten pseudo-
opozycyjny komitet, w którego skład wchodzą sztabowcy 
„ ma ł e j  Po c z t y " ? !

*) Z podpisam i: J . Onyszko, M. O rzelski, J . Domanus, A. 
M eissner, F . Jag larz , Z. Małecki, F . Chobrzyński. S. S techer, W . 
P iekarczyk , K. Nadachowski, W. Dobrzański, F . D aniec, L . L eśniak, 
S tanisław  Kaniow ski, W . Koza.

„Nasz naród, j a k  lawa —  z w ^ rz ch u  ty lko  b rzy d k a  i p lugaw a“ . Mickiewicz.
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Prawidła wyborcze
oDowiązujące b e z w a r u n k o w o  przy wyborze  członka  
Centralnego W ydzia łu  Z w iązku  Pensyjnego i tegoż  
zastępcy oraz cz łonka  w yd z ia łu  grupy ga licy jskie j .

I. O ddan ie  k a r t  g łosow ania  nas tąp ić  może 
albo osobiście w m iejscu w yboru  w lokalu  hotelu  
»W iktorya« we Lwowie dnia  6. m aja  m iędzy go ­
dz iną  10—12 ran o  albo pocztą, w k tó rym  to r a ­
zie na leży  k a r tę  g łosow ania  zaopa trzyć  pieczęcią 
s t e m p l a  p o c z t o w e g o  i o r a z  p o t w i e r d z e n i e m  
n a c z e l n i k a  u r z ę d u  i w y s ł a ć  w c z e ś n i e j  do 
Lw ow a, aby  najpóźniej dn ia  6. m a j a  b. r. przed  
g o d z .  1 2 - tą  r a n o  jako  dn ia  i godz iny  ukończe­
nia w yboru  do m iejscą w yboru  z w s z e l k ą  p e ­
w n o ś c i ą  nadeszły , gdyż  inaczej p rzy ję te  i poli­
czone nie będą.

2. K a n d y d a ta  podanego  w karcie g łosow a­
nia  na  członka C entra lnego  W ydzia łu  Z w. P . lub 
na tegoż zastępcę równocześnie, jako  k a n d y d a ta  
na członka W ydz ia łu  tejżesam ej g ru p y  krajow ej 
(galicyjskiej) podaw ać  nie należy, gdyż  członek 
cen tra lnego  W ydzia łu  i tegoż zastępca z m o c y  
s a m e g o  S t a t u t u  Z w. P e n s .  j e s t  exoffo o r a z  
c z ł o n k i e m  w y d z i a ł u  o d n o ś n e j  g r u p y  k r a ­
j o w e j  i nie potrzebuje być pow tórn ie  do tegoż 
w ybierany .

3 .  Dla uniknięcia wszelkich pom yłek  i r o z ­
b i c i a  g ł o s ó w  należy  bezw arunkow o wszystkie 
k a r ty  g łosow ania  wypełniać  pełnem  imienieniem 
i nazw isk iem  k a n d y d a tó w , oraz z wymienieniem 
ich c h a ra k te ru  u rzędow ego  i miejsca u rzę d o w a ­
nia, a to  w t y m  s a m y m  p o r z ą d k u  n a  w s z y s t ­
k i c h  k a r t a c h  g ł o s o w a n i a ,  gdyż  zdarzyć  się 
może, że tenże sam  k a n d y d a t  o trzym aw szy  n a ­
wet k ilkase t  głosów łącznie w 1, 2 i 3 klasie w y­
boru  wcale w y b ran y m  nie będzie — a p r z e j d z i e  
t e n ,  k t ó r y  w  jednej i te j samej klasie b ę d z i e  
m i a ł  n a j w i ę k s z ą  a b s o l u t n i e  i l o ś ć  g ł o s ó w .

4. K a r ty  g łosow ania  m ające być  wysłane 
pocztą  n a  ręce K om itetu  w yborczego  we Lwowie 
ma j ą  być f rankow ane , gdyż  nieopłacone ani p rz y ­
jęte a n i  z a t e m  przy g łosow aniu  uwzględnione nie 
będą.

5. N a j k o r z y s t n i e j  będzie wysyłać pocztą 
k a r ty  g łosow ania  najpóźn iej  dn ia  2. m a j a  jako  
l i s t y  p o l e c o n e .

Uw aga. U praszam y  P. T. Kolegów o n a d s y ­
łan ie  pod  adresem  R edakcy i »G azety pocztowej* 
odpisów k a r t  głosowania, a b yśm y  mogli p rze p ro ­
wadzić dok ładne  s k r u t i n i u m  m ającego nas tąp ić  
w yboru .

Z  K R A J U .

Z w ie lu  listów otrzymanych z kraju w kwestyi 
wyborów do Związku Pensyjnego,  podajemy z nich 
kilka, jako zawierające bardzo trafae zapatrywania na tę 
tak wa ż n ą  i n a g l ą c ą  sprawę obchodzącą wszystkich 
funkcyonaryuszów poc z t  n i e e r a r y a l n y c h .  Listy te 
oświetlają oraz sposób walki „Naszych najserdeczniejszych" 
z „malej Poczty".

Pierwszy list brzmi:
Koledzy! Niezliczona moc odezw wyborczych do 

Zwi ą z k u  P e n s y j n e g o  krąży po kraju, a każda z nich 
chce Was przekonać czy przyciągnąć na swoją stronę, 
albo wprost ułożoną jest chyba na to, aby Was z b a ł a ­
mu c i ć  na ko r zyś ć  wł a ś n i e  tej  l i s t y ,  której wiboru 
nikt z Was sobie z- pewnością nie życzy, ani życzyć 
nie może. Jestto lista niem iecka ( s ic ! ! ! )  Kowa l e ws k i  
i Spka,  która głosowała za z n i ż e n i e m  e m e r y t u r y  
z 4 5 %  na 4 0 %  i której to Spółki autoryzowany chef 
wyraźnie i dosłownie oświadczył we Wiedniu na posiedze­
niu z 18/5 1900 r. „Was wir ge t han  haben (Wielka 
szkoda!) haben wir nach re i f l icher  Uberlegung (Czytaj 
i tłumacz: Jak nam kazano!) bes.ohlosen (tein gorzej), 
und wie ich schon sagte (lepiej było nie puścić pary) 
ais unseren (?) Wunsch der hoken Behorde (Czytaj: Ais 
Befehl der hohen Behorde uns) zur Entscbeidung (Tłu­
macz: do poddańczego przyjęcia) vorgelegfc und wir mii- 
ssen (bo k a z a l i )  dabei bleiben (to znaczy: na to przy­
stać!!!)" Oto zarozumiały obrońca naszych wdów i sierót! 
„Por adz i ł "  Kządowi, aby mniej dał naszym wdowom 
i sierotom o 5 %  a ' ż  mY biedniejsi z wł asnych 7 mi ­
l ionów im dawal i  i dajem y!!! Może Koledzy będziecie 
mieli dosyć tej n a pr a s z aj ą ce j się opieki.

Aby jednak tę opiekę Warn móc narzucić, aby się 
sztuczka w y b o rc za  tem łatwiej udała puścił „ s ob i e"  
jakiś „ Ko mi t e t "  — tak się krót ko zwący — bo d ł u ­
żej nikt się nie chciał podpisać — listę a u t o r yz owa ­
nych opozycyoni s tów,  bo i tacy już wyrośli: J a g l a r z  
— Nadachowski ,  a aby upozorować jej doskonałość — 
dodał ten a n o n i m o w y  — udający postępowość —■ 
K o m i t e t  na trzec iem  miejscu Ka n i o ws k i e g o ,  oczy­
wiście, aby o b a ł a m u c i w s z y  wyborców uniem ożliw ić  
jego wybór na p ierw szem  miejscu, a przez to wpuścić 
do oYYczarni — K o w a le w s k ie g o ! Tu leży podstęp auto­
ryzow anych  opozycyonistów ! S trzeżc ie  sie zmieniać  
m iejsca  naszych Kandydatów na liście, ale  g łosujmy  
solidarnie , ja k  jeden mąż na jedynie  postępową listę, 
na p raw dziw ych  P a try o tó w , serdecznych Kolegów  
i dzielnych pocztow ców , t. j. na

1. Stanisława Kaniowskiego
2. Jana Jaworskiego
3. Seweryna Brysiewieza,

a na re fo rm ę  zacofanych s tosunków  pocztow ych nie
będziemy potrzebowali czekać, jak za czasów pa nowa ­
nia autoryzowanej  i aut oryzowano-opozycyj nej  
opieki  — nowych dalszych, długich la t  5 0 !  Koledzy 
raz jeszcze: Nie zmien ia jc ie  ani osób tych 3  Kandy­
datów, ani ich kolejnego porządku : Na bok zazdrości  
i am bicy jk i!  W górę s e rc a !  Naszem zw yc ięs tw o !

Nie Qr Milion.

W y b iera jm y  m ężów  nieugiętej w oli i czynów !!!
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Drugi list brzmi:
W. 2 3 / 4  1901. Szanowna Eed akcyo!  Dziś otrzy­

many „Nadzwyczajny dodatek" „Gazety Pocztowej" mo­
cno mię zaniepokoił, bo z niego uważam, że komitet 
w Okocimie działa osobno na swoją rękę, a j a  sądzi ł am 
że to jest porozumienie z »Gazetą Pocztową" i listę na­
desłaną podpisałam n a 1 tamtych kandydatów, czem się 
dziś mocno  z ma r t wi ł a m,  gdyż nie solidaryzuję się z to­
warzystwem Kowalewskiego, i na niego nigdybym swego 
głosu nia dała, ale dlaczegóż ten „NadzMyczajny dodatek" 
„Gazety Pocztowej" tak późno wyszedł, (Odezwę okocim­
ską otrzymaliśmy 23. a „Dodatek nadzw." opuścił prasę 
juz 24. kwietnia. P. R.) informacya dla zwolenników 
„Gazety Pocztowej" powinna była wcześniej cokolwiek 
działać, nim inna szkod liw a a n ieprzychylna p o jaw iła  
się i n ie p o t r z e b n i  U ; > ł n n i u « v i  c h ę t n y c h .  
I jakże wyjść z tej matni ? by mój głos pozbawić warto­
ści w komitecie okocimskim?

Gdyby to było możliwem wycofać, chętnie uczyni­
łabym, bo życzyłam sobie iść za wskazówką „Gazety Po­
cztowej". We Lwowie osobiście być nie mogę, z powodu 
złego zdrowia.

N. N.
c. k . pocztm istrzyni.

Trzeci list brzmi:
W. N. 27 .  kw ie tna  1901. Szanowna Kedakcyo „Ga­

zety Pocztowej"! Przysłano mi z Ok o c i mi a  via Bogu- 
miłowice drukowaną kartę wyborczą, którą ja — będąc 
pewny, że od Was pochodzi — podpisałem ido  Okocima 
odesłałem. Jeśli ten komitet — a zatem i kandydaci nie 
mają z Wami mc wspólnego i Wy się na ten wybór nie 
zgadzacie, to go n i u i e j s z e m  c o f a m i za n i e w a ż n y  
u z n a j ę  — gdyż podpisałem go w błędnem mniemaniu

H.
c. k. pocztm istrz.

H u m o r  i S a ty ra .

» W lazł kotekcc prezesowski.

Wziął mandat pan prezes i trzyma,
Choć na to kraj cały się zżyma.
Lud krzyczy: »zrzecz-że!« się a juści!
Pan prezes co raz wziął nie puści...
Ma rozum pan prezes, a zatem 
Przykro mu rozstać się z mandatem,
Gdy zrobią mu jaki stąd przytyk, 
Przyjmuje to — jako polityk,
Uczciwy kto przykład powoła,
Pan prezes nie zważa nań z goła. —
Czy nie ma doprawdy już środka 
Wyjść z tego głupiego »Wlazł kotka*?

Pan Prezes Kowalewski 
nie umie po niemiecku, albo bałamuci, albo jedno i drugie.

W „Ostrzeżeniu" (L. 111, R o h a ty n  dnia  26. 
kw ietnia  1901) rozesłanem  wszystkim  pocztom 
n iee rarya lnym , k tó rego  też z tego pow odu  i z b raku  
miejsca w całości nie um ieszczam y —  pisze mię­
dzy  innem i P r e z e s  K o w a l e w s k i :

1. » W s z e l k i e  k o m i t e t y  z jakiem ikołw iek 
bądź  podpisam i i jakąko lw iekbądź  firm ą są n i e ­
ważne* — a dalej

2. »oprócz k o m i t e t u  w y  b o r c z  e g o  po m y­
śli s ta tu tu  Zw iązku  pens  § 14 i 15 i p rzes łanych  
k a r t  głosow ania  w niemieckim języ k u  (Stimmzet- 
tel)«, gdyż — pisze znów —

3. W tym  w yp ad k u  ty lko j e d e n  k o m i t e t  
n a  podstaw ie  s ta tu tu  u r z ę d o w a ć  może* i pisze 
dalej p. P rezes  K ow alew ski:

4. »Zaznaczam  więc, że tylko k a r ty  w ybor­
cze oddane  osobiście w k o rn i  te  c i e  w y b o r c z y m  
we Lwowie, w miejscu przez  W. c. k. Minist. 
h and lu  ustanow ionem  i czasopismem  » P o c z t a «  
oznaczonem  lub  nadesłane  do Lw ow a do k o m i ­
t e t u  w y b o r c z e g o  p rzy  o d b y d ź  ( s ic ! )  się 
m ających  w yborach  do Zw. Pens. będą  miały moc 
obowiązującą* — i kończy

5. »wszelkie inne k a r t y  w y b o r c z e  gdzie- 
ko lw iekbądź p rzes łane  lub  oddane  są bez zna ­
czenia* i t. d.

Dlaczego p. p rezes  K ow alew ski używ a n a  
p r z e m i a n  w yrazów  » k o m i t e t *  albo znów »ko-  
mi t e t -  w y b o r c z y *  w pros t  pojąć n iepodobna , 
tem bardz ie j ,  że naw e t  obydw a w yrazy  nieodpo- 
w iada ją  wcale rzeczy, o k tórej chce mówić i »o- 
s trzega« wywołując tak iem  swojem ostrzeżeniem  
tem większe b a ła m u c tw o !

»Wahlcomite« w znaczeniu  s ta tu tu  Zw iązku 
Pens. oznacza ^ K o m i t e t  w y b o r ó w  t. j. Komi- 
s y ę  w y b o r c z ą  a l b o  w y b o r ó w ,  k tó ra  u r z ę ­
duje  w lokalu  a d  h o c  w y z n a c z o n y m — odbierać  
m a p rzes łane  lub  oddane  osobiście k a r ty  w ybor­
cze g ł o s o w a n i a  p rzez  tęże kom isyę w ydane  
i rozesłane  i p rzep row adz ić  scru tin ium  wyborów. 
Kom itet w yborczy  jes tto  kom itet złożony z wy­
borców i k ażd y  tak i  kom itet w yborczy  jes t  i m usi 
być ważnym , bo inaczej pogw ałconaby  była  wol­
ność i sw oboda wyborów  i nie m og łyby  się u g r u ­
pow ać stronnictwa, co m usia łoby  poc iągnąć  za 
sobą rozstrze len ie  się głosów, bo t ru d n o  p rz y p u ­
ścić, żeby  coś natchnęło  wszystkich  wyborców 
do oddan ia  głosów n. p. na p. Kowalewskiego, 
choćby on sobie tego w »ostrzeżeniu« życzył.

Użycie w yrażen ia  » W s z e l k i e  kom itety  itd. 
są nieważne« m ożem y uw ażać  za tendencyjne .

K oledzy! Pam iętajcie  o funduszu  p raso w y m  „Gazety Pocztow ej"!
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P odobn ież  u w ażać  m usim y  za tendency jne , chy­
b a  że p. K ow alew ski nie um ie po  n iem iecku — 
tłum aczenie  p rzez  n iego  w y razu  »Wahlcomite« 
p rzez  K om itet w yborczy , bo  przez  to bałam uci 
in te resow anych , p o d su w a jąc  pod  jeden  w y r a z  
dwie r ó ż  n e in s ty tucye  czy z e b r a n i a — K o m i s y  i 
w y b o r c z e j ,  niech naw e t  będzie  p. Kow alew­
skiem u K om itetu  ale w y b o r ó w  z Komitetem wy­
b o r c z y m  l ub w y b o r c ó w .  — » W a h l c o m i t e «  
a  W ahlercomite« to p. P rezesie  K ow alew ski d w i e  
zupełnie  r ó ż n e  r z e c z y  i te n a jp rz ó d  w głowie, 
a  potem  szczególniej w »O s trzeżen iu « dok ładn ie  
rozróżnić  należało.

K om isya  w yborcza  czy w yborów  jes t  wedle 
s ta tu tu  Z w. Pens. j e d n a ,  ale Kom itetów »wszel- 
kich« może być wiele się podoba . K a r t y  g łoso­

w ania  też ty lko z »Wahlcomite« t. j. p rzez  komi- 
sye w yborów  w ydane  s ą  w a ż n e ,  ale l i s t  k a n ­
d y d a t ó w  może być setki.

Toż »O strzeżen ie«, aby  »gdziekolwiekbądź« 
nie posyłać  k a r t  g łosow ania  (Stimmzettel) musi 
conajm m ej zadziwić, bo wątpić należy, chyba  p. 
P rezes  K ow alew ski pisze to  z dośw iadczenia  i u- 
waża, że może się znaleść ktoś tak  ogran iczony , 
aby  w ysłał swe k a r ty  g łosow ania  n a  w ybory  o- 
znaczone we Lwowie do — T ransw aa lu .

W  ogóle »Ostrzeżenie« w yg ląda  pod  każd y m  
względem b a rd z o  b rzy d k o  i p rz y k re  robi w raże ­
nie — a po lska  pisow nia w yrazu  »odbydź« przez 
»dź« da je  m iarę  o ru ty n ie  ortograficznej jej a u ­
tora , czy au torów .

K fi  'O 2E p t  a  i  t  o  ś  i .

C zeskie „Poctovni R evue“ w ydaw ane  w P r a ­
dze  p rzez  D ra  E . G r e g r ’a poda ły  w tłum aczeniu  
re fe ra t  naszego  odpow iedzia lnego  re d a k to ra  p. 
S te fana  R ogalsk iego  pod  ty tu łem : »0  s tudyum
pocztow em  i pow szechnem  upańs tw ow ien iu  poczt* 
d ru k o w a n y  w N rze  2. »G azety  pocz tow ej«.

Karty wyborcze nadesłane na  nasze ręce do 3 - g o  m a j a  
b. r. prześlem y 4. m aja p o l e c o n e  na ręce  K om itetu wyborczego 
we Lwow ie Hotel „W ik to rya11.

O dpowiedzi R edakcyi.
Jan Oksza. W  następnym  Nrze 10. D ziękujem y.
A. T. Obawie pańskiej dziwić się nie możemy i przyznajem y, 

że pod tym względem  stosunki są  bardzo sm utne, ale sądzimy, że 
w krótce zmieuią się na  lepsze, i są  już pew ne oznaki, że ta k  b ę ­
dzie i być musi. Nie możomy przecież dopuścić i nie dopuścimy 
wodzić się za nos kliee f a g a s ó w ,  k tórzy p rzezj sw oją ,,politykę“ 
rob ią  tylko w styd swoim panom ! W yrzekną się oni i c h  prędzej 
czy trochę późuiej — a to zależy od naszej odwagi. W inszujemy!

OD ADMI NI STRACYI .

Numer obecny podobnie jak »Do d a t e k  n a d ­
z w y c z a j n y *  do Nru 8. rozesłaliśmy — z powodu 
wyborów', u z n a j ą c  w a ż n o ś ć  t ychże  dl a  n i ee r a r y-  
a l n y c h  f u n k c y o n a r y u s z y  naszego zawodu — prócz 
P. T. P r e n u m e r a t o r o m  także w s z y s t k i m  urzę­
dom nieeraryalnym.

Numer 10. z dnia 15. maja b. r. roześlemy 
ty lk o  tym  P. T. Prenumeratorom, którzy z a l e ­
g ł o ś c i  w y r ó w n a j ą  o r a z  p r e n u m e r a t ę  za  d r u ­
gi  k w a r t a ł  b. r. do dnia 14. maja nadeślą. Rekla-

macyj P. T. A b o n e n t ó w  zalegających z p r z e d ­
p ł a t ą  na  k w a r t a ł  b i e ż ą c y  uw zględniać nadal 
ni e  m o ż e m y  i nie będziemy. Czynimy to w celu 
uregulowania nakładu.

Kto nadeśle 6 koron, jako przedpłatę do końca 
roku otrzyma nasze pismo od 1. Nru r. 1901 b e z ­
p ł a t n i e  o ile zapas starczy.

Administracya ma na składzie:
Roczniki „Gazety pocztowej11 z r. 1900 po cenie 5 Kor.
Satyrę urzędniczą: „Konrad Habenichts“ po cenie I Kor. 
Broszurę polityczną: „Kuryo czy Tłumy ocalą Parlamentaryzm?‘, 

po cenie 5 0  hal. z przesyłką franco .
Dochód z powyższych pism przeznaczamy na 

f u n d u s z  p r a s o w y  „Gazety pocztowej".

Na fundusz prasow y złożono 4  kor. Szcze­
gółowy w ykaz p odam y  później.

Dziecina-obrazek.

Stała w słońca promieniach różowa, 
Stała dziecina —| bogini majowa, 
Dziecko obrazek.
Koszula biała 
Tysiącznemi grała 
Tęczami barw dziecięcego ciała 
I była pełna piękności zagadek.,. 
Dziecina obrazek.

P am ięta jc ie  o funduszu  na  założenie K olonii leczniczej!
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W i rî ta 7racy i Wolności
l-go i 3-go Maja.

Prole+aryatowi!

..Z włamaną piersią, z zmarszczonem czołem 
Gdzie idziesz R z e s z o  b e z w i e d n a ;

Krew w oku błyska — czyś gniewu aniołem — 
Nędz twych świadoma? Ty biedna!

Rzeszo bezmierna, a tak mierna w sobie,
Ze nic nie czujesz p r ó c z  s i ł y ;

Chcesz siać zniszczenie i na żywym grobie 
Powstać jak upiór z mogiły?

Ni męki blaski, ni błyski nadziei,
Serc ci ból obcym — ból duszy; —

Pędzisz bezdrożem — śród zdarzeń zawiei — 
Ducha nie czujesz katuszy!

R z e s z o  b e z d o m n a !  Idź dalej! Pędź dalej —
bez marzeń, bez celu, bez życia . . .

Błędna pędź dalej, a ty burzo szalej —
Tułaczom bądź harfą rozbicia!

Rzeszo tułacza — bez żalu, bez sromu,
Bez jasnych porywów idei —

Śmiej się, pędź dalej, w obcym spocząć domu, 
Bez jutra, bez marzeń nadziei.

Bo twoje myśli, zabiegi i cele
Nie płoną dziś Zniczem w ognisku

I nic nie czynisz, choć trudzisz się wiele,
Jak upiór na mar uroczysku . . .

Bo ty nie śledzisz słońc, ni gwiazd obrotu,
Nie płyniesz na falach Idei;

Z skrzydłem podciętem — niezdolnem do lotu — 
C h l e b e m  c h c e s z  ż y ć  w B e z n a d z i e i !

Ojczyzny męki —- Ludzkości westchnienia — 
Bledną przed żądzą użycia —

Widma miłości, mary poświęcenia
Bledną przed wichrem rozbicia . . .

R z e s z o  b e z  p r a w a  — unosi cię zawiść 
I zazdrość kłami już błyska!

W  blasku błyskawic — ryczy nienawiść;
Niech gwałtem gwałt się odciska!

Bo choć wał trupów urośnie ku Niebu —
Choć żywe wejdą nań trupy;

N ie  b ę d z i e  w i ę c e j  — t a k i  ego p o g r z e b u :  
Przesądów pękną skorupy! . .

Tułaj się Rzeszo! wciąż bezdomna, wolna! 
Wolnością tą marną — nędzarzy —

Ni sercem kochać, ni marzyć niezdolna,
Lecz silna tą p r a c ą — g r a b a r z y !

Apostołem!

„Czekaj! Stój!... Pędzisz! Gdzie myśl Twa leci, 
Gdzie? z jakich czynów chcesz słynąć,
Czy chcesz kierować wichrem stuleci,
Czy konać w mękach... konać i zginąć?"

„Chcesz nieść praw Ludu, Ś w i a t ł a  K a g a ń c e :  
M i ł o ś ć  w c z y n  w c i e l a ć  — sny marne — 
Bezbronny — z ogniem stajesz na szańce 
Oświecać kości cmentarne?..."

„Pędzisz i lecisz w bezmiar przestrzenny —
W  odsiecz ludzkości! — Niemylny,
Wolą rozpalon, cudem promienny 
Wołasz: „„Ze mną, kto silny,—

„„Ze mną, kto jeszcze natchnień śród szału, 
Uczuć śród cierpień niestracił,
Kto z manowców na ślad Ideału —
Wrócił — k to  b ł ę d y  k r w i ą  s p ła c i ł . . . " "

„„Ze mną, kto żywy, kto idzie z wiarą —
Nie goni z sławy mamidłem:
Kto moc Zmartwychwstań, nie przechrzci! marą, 
Ni walk o wolność . . . s t r  a s z y  d ł e  m IM

„Stój, tyś szalony — tyś zmieszał zmysły — 
Patrz na te tłumy — jak krzyczą;
Ze skał przenigdy zdroje nie trysły:
Tłum głodny, gniewny — już ryczą!"

,,„0 chodźno z nami, Ty Apostole,
Pójdź do nas, będziem gryźć kości,
Będziem gryźć serca przy biesiad stole :
Taką idea miłości!"

„„Nie chcesz iść z nami? Tyś jest oszczerca,
T y  w n o w e  w i e r z y ć  c h c e s z  b o g i ;  — 
Zgryzieni, wypijem, daj krwi i serca —
W  bezbożne nie pójdziem drogi , . .

Nie chcesz dać serca ? . . .  O tyś jest szatan, 
Buntownik, zdrajca, bluznierca,
Tyś legion cały . . . Tyś jest Lewiatan:
Szalony rozuui bez serca?!““

Ty jeszcze stoisz z wzrokiem ku górze 
Z dumą wołasz: „„Narodzie!““ —
„Strącić go zamknąć w więziennym murze. 
Nadzieję dać mu — o głodzie!

„A ty ludzkości źyj, bądź spokojna,
Szalonych zwiążą już kaci;
Bo klęską krwawą ogień — głód — wojna,
Lecz g r o b e m  — m i ł o ś ć  w s p ó ł b r a c i ! «

Stefan Rogalski.
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O dezw a do P T. K upców  i P rzem ysłow ców .
„Gazeta Pocztowa^ posiada szerokie koło czytelników i rozsyłaną bywa, jako 

o r g a n  f a c h o w y  wszystkim funkcyonaryuszom poczty i telegrafu całej prowincyi 
w liczbie około 30 t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y  rocznie.

Ponieważ pismo nasze pozostaje stale w rękach .swych czytelników, przeto też 
skutki inserowania W  niem są trwałe i nawet pu dłuższym okresie czasu dla popytu 
i zbytu inserowanych artykułów widoczne. Tuszymy, że dla tych, właśnie, dla inseruB 
jącycli bardzo ważnych okoliczności P. T. Kupcy zechcą skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i przyjm ą naszego zastępcę, zaszczytnie znanego w sferach obywatelstwa. 
M i a s t a  K r a k o w a  W. P. Gustawa Węgrzyna — z pełną życzliwością.

ftajw i$szy S t M  Maszyn da szycia i haftu
S I N G E  R  A

W  Kraków , \ r .  IM w FŁynka głównym
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi

czółenkowych, pierścieniow ych i Y ibrating Shutle, jakoteż i w szelkich iuiiych system ów Z pierwszo*
rzędnych światowych łabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
M T  Na w ypłaty: ręczne od 3 0  do 6 5  złr., rożne od 4 0  do 120 złr. — gotówką lc jl^  taniej. ^

Najnowsze illustrow ano cenniki przesyła franco.

L- BEB. PAW; VW&W*LZl dawniej

Urząd pocztowy \ klasy §1 stopnia
w zachodniej G alic ji, w mieście p o w i a t o w e m ,  stacya  kolei 
w pobliżu trzech znaczniejszych m iast posiadających gimnazya — 
z dochodem ogólnym 4 4 2 8  Koron d o  z a m i a n y # !  z a t a k i  
s a m  U rząd pocztowy we Wschodniej części krdju naw et na 
wsi, ale niedaleko stacy i kolei i w  p o b l i ż u  m iast G r u d  k i j  

S a m b o r a  l u b  L w o w a.

Zgłoszenia przyjm uje U rząd  pocztowy w fi rzygłodzie kolo
Sanoka.

C. k. Urząd p o c ^ y  i telegraficzny Ustrzyki dolne
poszukuje natychm iast zdolnego s t a r s z e g o  e k s p e d y t o r a .  
W ynagrodzenie 1 0 0 0  Koron i pom ieszkanie.

z dobrem i św iadectwam i, obznajo- 
miony z m anipu lacyą , m ogący  zło­
żyć kaucyę po szuku je  zaraz  posady. 

Ł askaw e  zgłoszenia p o d :  Z. 3̂=0 K rakó w  1.
I

U niform y, m undury i potrzeby kan­
c e la ry jn e  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszymi warunkami spłaty.
Pierwszorzędny magazyn uniformowy

pod „Medalem wojennym"

U niform y, mundury i potrzeby kan­
ce la ry jn e  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszymi warunkami spłaty.
Mundury galowe

B luzki

Spodnie

Kraw atki
W szystkie przybory  

uniform owe

P łaszcze
P otrzeby dla listono- 

szów

Czapki

Kapelusz

Potrzeby dla poczty- 
lionów

Szyldy pocztowe
S zab le

Paski

Rękaw iczki

Torby posłańcze
Przycishi

S krzyn k i pocztowe

M a u r y c y  T i l l e r  et  Co.
c. i k, nadworni dostawcy uniformów.

Specyalny cennik mudurów i rekwizytów po­
cztowych z podaniem warunków spłaty i wzo­
rem brania miary, przeseła się wszystkim c. k. 
funkcyonaryuszom poczty na żądanie darmo 

i opłatnie.

Księgi da kopiow ania

J^ortnsty Cesarza  

Linie

B ibu ły

Pap iery w szelkiego  
gatunku

S zn ury da t. ąbek

Gumy da w yc ieran ia

Rewolwery

Nożyce

P ieczątk i

Laki

T as try  te le g ra ficzn e

Kace na kanie

T rąb k i pocztowe

Bilety w izytow e

Wagi

"Wszystkie inne nie wymienione tu przedmioty, są 
uwidocznionie w obszernym cenniku pocztowym, 

który na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie.

Wiedeń (Wien) VII/3, Maria- 
hilferstrasse 22.

W arunki spłaty wymienione w cennikach naszych 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak najumiarkowańsze.

Treść: 1) Telegram . 2) Zaproszenie. 3) F e jle to n : „M uzykalna depesza '1. 4) Sprostow ania. 5) P raw id ła  w yborcze. 6) Z Kraju. 7) „Wlazł'
k o te k “ prezesow ski. 8) P an  prezes Kow alew ski. 9) Rozmaitości. 10) W  św ięta  P racy  i W olności. 11) Ogłoszenia.

Drukiem J. K . Jakubowskiego W w y w Nowym Sączu.


